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Warunki Abonamentu. 


Abonament kwartalny w Rzeszy Niemieckiej z przesyłką pod opa- 
ską mr. 1.60. —Na pocztach Rzeszy Niemieckiej 1.50, z odnoszeniem w dom 
mr. 1.62. 

Жа granicą wynosi abonament kwartalny: 

W Austryi: z przesyłką 2.20 kor. 

W Francyt, Belgii i Szwajcaryi: 1 fr. 85 centymów, z przesyłką 2 fr. 25 e. 
We Włoszech: 1 lire 85 centes., z przes. 2 lires 25 с. 

W Козу? i Królestwie Polskiem: 70. kop., z przesyłką 85 kop. 

W Zjedn. Stanach Däin, Ameryki: 40 centów, z przesyłką 50 centów. 


aF Cena ogłoszeń. 3и; 


Cała strona 28 mr, ;1/, strony 75 mr, !/, strony 9 mr. Wiersz petytowy 
łamany 30 fen. 

Przy częstszem ogłaszaniu odpowiedni rabat. 
ie Ponieważ „Gryi“ rozpowszechniony wśród warstw inteli- 
gentnych i zamożnych, przeto ogłoszenia dła tych sier przezna- 
czone zę obiecują skutek! mi 
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Gryi, nr. 5. Maj 1912. Rok IV. 


Wybory do sejmu Rzeszy niemieckiej 
w roku 1912 
na kaszubskiem Pomorzu. 


Dziewięć jest okręgów wyborczych, w których Kaszubi przy 
wyborach do sejmu Rzeszy oddawają głosy. W dwóch z tych okrę- 
gów, mianowicie w Wejherowskim i Starogardzkim, głosy kaszubskie 
z znaczną większością od pierwszego powołania sejmu Rzeszy wybierają 
po jednym członku koła polskiego poselskiego w Berlinie. W je- 
dnym, mianowicie w Chojnicko-Tucholskim, głosy kaszubskie dają 
przewagę polskiemu kandydatowi i zapewniają okręgowi zastępstwo 
przez polaka. W okręguCzłuchowsko-Złotowskim głosy kaszubskie two- 
rzą okrągło połowę polskich głosów, spowodując, że chociaż powiat 
ma od początku zastępcę niemca, jednak miejszość polska tworzy 
poważną siłę i jako taka jest silniejszą, niż każda partya niemiecka 
z osóbna. W reszcie okręgów głosy kaszubskie tworzą miejszość, która 
przy sprzyjających okolicznościach może wywrzeć pewien wpływ. 

Wobec wyniku tegorocznych wyborów, z których na 13 man- 
datów zachodnio-pruskich wyszło trzech posłów polskich, i to 
właśnie z tych okręgów, w których w zwartej masie siedzą kaszubi, 
— konstatować należy, że prowincya zachodnio-pruska zawdzięcza 
swe zastępstwo w sejmie Rzeszy przez polaków li tylko głosom 
kaszubskim. Odpowiednio spodziewać by się należało, ażeby na 
linii od Pucka do Chojnic wrzała gorączkowa praca około utrzy- 
mania i wzmocnienia tej twierdzy nadmorskiej kaszubskiej. 

Tymczasem spostrzegamy przy każdych wyborach, że te ka- 
szubskie pewne powiaty są tylko objektem handlu politycznego, 
ciałem, nad którem próbują swoich teoryi tak poważni teoretycy, 
jak niedowarzeni krzykaczy wiecowi. Pół biedy jeszcze było, 
kiedy podług przodków zwyczaju drobne ale szanowane grono 
obywateli, zająwszy wywyższona miejsce na sali wiecowej, ex 
catedra ogłosiło z skupioną uwagą słuchającemu ludowi nazwi- 
sko i wielkie zasługi, przynajmniej in spe, kandydata. Jeżeli wten- 
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czas powagi nasze polityczne czuły odpowiedzialność swego postę- 
powania, system taki nie był koniecznie złym. Jeżeli bowiem bie- 
rzemy za cel pracy politycznej stopniowe wyrobienie ludowych 
warstw do samodzielnej obrony swych praw, to dawniejsze nasze 
wiece, na których rozbrzmiewało niniej frazesów i mniej krzyku, 
a natomiast górowała wzniosła nuta obrony wiary i narodowości, 
w porównaniu z dzisiejszem rozwydrzeniem koteryjnem, z krzykiem 
podpiłych, a rozstawionych po rogach wietnicy stronników, stano- 
wczo miały o wiele wyższe znaczenie wychowawcze. 

Okres ten minął bezpowrotnie i żaden poważny polityk nie 
będzie się kusił o jego przywrócenie. Społeczeństwo wstąpiło w 
nową fazę rozwoju, w której szare tłumy ludu zaczynają decydować, 
a dawnym rządzącym pozostał tylko głos doradczy i egzekutywa, 
nie zawsze uznana. Przejście z jednego okresu w drugi odbyło się 
u nas niespodziewanie i gwałtownie, powiedziałbym rewolucyjną 
drogą, a kamieniem markacyjnym jest secesya chojnicko-tucholska 
z r. 1903. Od razu z trzech krzeseł poselskich kaszuhskich dwa 
zajęte zostały przez posłów, kreowanych nowym systemem. 

Przyczynę naszym zdaniem szukać należy w gwałtownem zaniku 
dwóch stanów dotychczas przodujących, duchowieństwa i folwarczan. 
Z tych szlachta folwarczna straciwszy grunta często w sposób nie- 
licujący się z etyką narodową, straciła także powagę wobec ludu. 
Duchowieństwo zaś na mocy swego dziejowego znaczenia, a jak 
dodajemy, zasłużonego rzetelnie, nie straciło prawda powagi, lecz 
szeregi jego, unoszące na barkach swych dotychczas przeważnie 
cały ciężar pracy narodowej, przez system giermanizacyjny strasznie 
zostały przerzedzone. Dziś już i lud robi różnicę pomiędzy pro- 
boszczem polskim a niemieckim. Dziś wielkie parafie na Kaszubach, 
czysto kaszubskie, mają proboszczów niemców. Gdy dodamy, że 
pozatem niema w parafii często człowieka nawet z średniem wy- 
kształceniem, bo każdy urzędnik i nauczyciel jest niemcem, to ro- 
zumiemy łatwo, jak w takich okolicach mogli się ludowi na prze- 
wodników narzucić ludzie, przyznajmy: zrazu dobrą wolą kierowani, 
ale nie posiadający bynajmniej odpowiednich kwalifikacyi. (Mówię 
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tu oczywiście tylko o stosunkach kaszubskich). Dla tego też, cho- 
ciaż wiece nasze wyglądają bardzo demokratycznie, w rzeczywistości 
nimi nie są. A kto zna zakulisowe dzieje ostatnich wyborów, wie 
dobrze, że nie lud wybierał sobie kandydatów. 

Taki stan rzeczy niemoże korzystnie wpływać na rozwój naszego 
ludu w kierunku wyrobienia politycznej samowiedzy. Tak bowiem de- 
magogia jak i autokratyzm działają ujemnie. Stąd też wostatnich wybo- 
rach w okręgach kaszubskich zauważamy stanowcze cofanie się napięcia 
narodowopolitycznego. Konstatujemy nietylko relatywny, ale i wprost 
absolutny ubytek głosów na całych Kaszubach. Na dowód niech służą 
liczby z przyłączonej tablicy statystycznej, opierającej się po części 
na starannem opracowaniu statystycznem Karola Rzepeckiego pod 
tytułem: Wstecz czy naprzód?, po części na obliczeniu urzędowem. 

W tablicy tej staraliśmy się też dać pogląd na rozwój stronni- 
ctwa centrowego, które we wszystkich niemal okręgach poważnemi 
się poszczycić może postępami. Nie wywołamy chyba zaprzeczenia, 
kiedy twierdzimy, że wrost głosów centrowych wszędzie się odbył 
na koszt nasz. Jaskrawą ilustracyę pod tym względem dają powiaty 
pucki, wejherowski i tczewski, których ostateczna utrata stała się 
już tylko kwestyą czasu. 

Obeznany z stosunkami kaszubskiemi nie będzie zresztą winy 
za klęskę na północnych Kaszubach składał li tylko na karb na- 
szych anarchicznych stosunków politycznych. Tu rolę odgrywa także 
powolnie ale z nieubłaganą konsekwenkcyą postępująca giermani- 
zacya. Mało kto sobie zdaje sprawę z tego, że lud powiatów wej- 
herowskiego i puckiego jest już najzupełniej dwujęzycznym, że w 
większości parafii w puckiem i wejherowskiem po niemiecku bywają 
przyjęte dzieci do sakramentów. Kiedy kaszubszczyzna w Pomeranii 
na tym stanęła punkcie, zgon jej narodowy stał się nieuniknionym. 
Skoro bowiem lud w obcym języku porozumiewa się z swoim Bo- 
giem, to język jego przyrodzony staję się rupieciem nieużytecznym. 
Jeżeli to niema nastąpić w Puckiem i Wejherowskiem, to chyba 
tylko nadzwyczajnem wysiłkiem zapobieżemy, ażeby centrum cze- 
kające z spokojem duszy swego dnia, nie brało po nas dziedzictwa. 


dy 
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W tym celu atoli jest potrzeba, ażeby okręgi kaszubskie nie 
tworzyły nadal objektu targów politycznych. Ponieważ punkt cięż- 
kości pracy narodowej spoczywa w kraju a nie w Berlinie, przeto 
w interesie kaszubów żądać musimy, ażeby na zastępców wybierali 
ludzi swoich, kaszubów, zamieszkałych w kraju, znających kraj 
i ludzi na wylot. W taki sposób bowiem jedynie zdołamy ich przy- 
wiązać do sprawy wspólnej i wychować ich na świadomych obywateli. 

Co do południowych Kaszub, to przyznać należy, że tam się 
sprawa o wiele korzystniej przedstawia, chociaż relatywny i abso- 
lutny ubytek głosów w powiatach Chojnickiem i Człuchowskiem dużo 
daje do myślenia. Najlepiej stoi Kościerzyna. Nie będzie to nikogo 
dziwiło. Tam bowiem w ostatnich latach najintensywniej pracowano. 
Tam stanął dom polski. Wynik wyborów tegorocznych w kościerskiem 
daje niezbity dowód na to, jak mało znaczy chociaż najostrzejszy ha- 
katyzm wobec tężyzny narodowej. W Kościerzynie niemcy utracili 
poważną ilość głosów, polskie głosy zaś wzrosły. I to pomimo, że w tem 
mieście gnieździ się centrum hakatystów na Kaszubach, pomimo że 
tamże istnieje szereg lokalnych instytucyi, służących intensywnemu 
niemczeniu, pomimo nareszcie, że powiat kościerski z wszystkich 
powiatów kaszubskich najbardziej rozkolonizowany, gdyż 20—250/0 
obszaru rólniczego do roku 1906 wzięła kolonizacya*). Bodaj słu- 
szność otrzyma profesor Sohnrey, który swego czasu w przedmowie 
do książki Gulgowskiego**) o kaszubach twierdził, że hakatyzm 
kościerski wręcz przeciwne osiągnie skutki, niż te do jakich zamierza. 

Umilkła wrzawa wyborcza, a tryb życia społecznego wrócił do 
normy. Zazwyczaj okres pomiędzy jednemi i drugiemi wyborami 
był u nas czasem dolce far niente. Obecnie godność poselską ka- 
szubską piastują nowi mężowie. Spodziewamy się, że starać się 
będą o poznanie naszych stosunków i pracować z nami będą, ażeby 


się nie powtórzyła klęska tegoroczna. з 
Świętopełk Sudomski. 


*) Zwanzig Jahre Deutscher Kulturarbeit. 
**) Ernst Seefried Gulgowski. Von einem unbekannten Volke in Deutschland. 


<= BR = 


Fl. Cenowa i prof. Jzmael Srezniewski. 


(Przyczynek do historyi stosunków naukowych kaszubsko-rosyjskich.) 


(Ciąg dalszy.) 

-e zmjikczone s póprzedzającą społgłoską vemovjo sę dwójak: 

a) następując pó leterze sicząci (z, s, c), abo pó ząbni mjitki 
(dz, c) brzmji jak e; ale vspołgłoska wóstaje v takim raze njezmjik- 
czono przez j (zj, sj, cj, dzj): b) następując pó jakjile jinszi vpoł- 
głosce zamjenjo sę na i, а у takim raze wóstaje vspołgłoska, · jak 
e v Polskim, mjitką na kąncu słova za je ? 

а) Р. zielony, sierp, cienki, ciepło, dzień 

К. zeloni, serp, cenki, cepło, алеп]. 

b) P. gniewać, kiełbasa, miednica, niedziela 

K. куас, kiłbasa, midnica, nidzela. 

(Cepło, dzeń; gnivac njima! (górzec) kełbosa, midnica njima! 
njedzela. Do pjirszeho trzeba póviedzec: Kaszebji njigde njemjikczą 
z, s, c; zdrze pózdnji. Kiel e у i przechódzi, następuje pó njim 
zazveczoj jedna s trzech vzmjankóvąnech leter: smjirc, smijirtelni, 
pjirs, pjirszi, czvjin, vjirzba, vjirzec, zavjirzec, pjirszcen, smjirdzec, 
svjirzbję, svjirzbjonczka,*) njiszpor, zmócnjic, vjirzgaję, czvjikła, vjinc, 
dobrim etc.) 

-i. Vemovjo sę jak i le na póczątku słova; ve vszetkich jinszech 
molach tak i jak e y zamjenjo sę zazveczoj v e; le v kąncu słova 
"wóstaje sę z resztą у: 

P. igła, iskra, izba 

К. igiia, iskra, iżba. 

P. list, czytać, zima, wino, mysz, grzyb; zły 

К. lêst, ććtac, zćma, wćno, тё, gieb; zůy. 

(Jak ju jem przedtim povjedzeł, njeprzimuję te czeskje pjisovnje 
(©, š, #), bó ją ledvje chteren Kaszeba znaje. Nolepji је, trzemac 
sę v kaszebskim pjisovnje Polskje, bó Kaszebji znają ją s xąszk 


*) znak o zastępuje w rękopisie haczykiem u dołu oznaczone o. Red. 
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do nabóżenstva e vjedzą z пја beszed. Jegła, skra, jizba; lest 
czetac, zema, vjino, mesz, grzib; złi. Јак jegła mo tesz e: jegjelnjik, 
jegjelnica; ale zos jiglena (P. jałowiec). Jak skra wódrzucają tesz i: 
kro, Кгосх, mjono (Р. imię). Kjejinga przebjero i na póczątku słov 
vjedno j: jizba, jinszi, Jignaci etd; e zamjasti, ji, abo je zamiast ji: 
veseszaję, rzevaję, tecz, trze, trzenosce, trzedzesce, trzenosti, trze- 
dzesti, vjilejo, vjileją, vjileje, vebovjaję, vechódzę, vecekaję, vedrze- 
grosz, szczecena, svjątoblewósc, sztrechuję, skrzepjnie, senogarleca, 
njeprzejimaję, Cegąnka, Cegąn, vęgorzena, vędzedło, sleski, strasze- 
ахо, renk, slemok, pózetk, njeprzejacel, letosc, młonorka, medlene, 
zleczec, vćchilaję, vecerpjec, veczeszczec, velizeję, krzevi, vełk (vołk, 
vjilk, njekara), leszczena, leszoj, vegodzaję, vekleło sę, peszni (wód 
picha Stolz), przejemnosc, żece, żeła, żeto, lēzaję, nozemnjica, cena, 
leczba, reba, me, ve, te, brzedki, przechelec, meslec, cesnąc, gresc, 
zamekac, jedeni, lechi, glena, żewót (żełot) les, nosec, pustoszecel, 
przewółuję, poleca, рбІеука, gadzena, vemóva, zdechlena, vekrzevjaję, 
przesążni, przegonjocz, przedatk, przenosene, przelateję, przeloteję, 
przekrece, przekłod, przeczetaję, przeczena, przebece, przewódzevaję, 
przepłocaję, vemaklac; anje, panje, góspódenje etd.; błądzeł, bjeł 
Diet etd.; naszech, dobrech, cezoch, letnech, zemóvech etd. 

a zamjast y: zachvacec; o zam. y: przesepóvac; ę zam. yn: 
szęk, szękorz, szękorka. 

i czasę na kąncu sę czesto wódrzuci: slod, przod.) 

-u vemovjo sę novjici czesto: njekjede wóno zos zmjenjo sę 
na 6 abo na a, jak na przekłod: 

P. chmura, trucizna, kruk. 

K. chmóra, tracizna, krak. г 

(To njeje provda, bó tak le tęsę e to le ten nen godają. Za- 
zveczoj: chmura (błon, wóbłok) trecezna, krek; tak że novjici u na 
e przechódzi: reszac, desza, semjenje, dec (P. tuzin), sema, ledze, 
trechleję, trenk, splevocz, rozrech, толеш, grebi, strega, ѕіейпјо, 
krechta, Presok, kreszka, pjelecha, seka, sechi, strena, rotesz, герт, 
słech, dech, drech, notera, kjorenk, szekac, wószekac, łeczk, sekjenka, 
piilneję, przeseszaję, pjotreszka; trebuję (Р. trubuję). 
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а zamjast и: krąmka; е zam. u: tępcę, tęptanje, pękaję, 
przepękłi. 

u precz: rozmieję (Р. rozumiem); о zam. u: zlotovac (znitovac).) 

-u zmjikczone przez j dodatne przechódzi czasę na wi: 

P. nazajutrz, już 

K. zawitra, wizno. 

(zavjitro, ju. Ale no to są przekłade: zavjitrze, vjitro, vjitrząnka, 
njevjitro, zanjevjitro, pózanjevjitro, vjitrzejszi, vieszczerzeca (P. ja- 
szczurka). 

a zamjast u: vekupjaję, szmakaję, njeszmakaję, restępjaję. 

i zam. u: poczivaję sę.) 

-0 na póczątku słova zamjenjo sę na wo, na przekłod: 

P. od, oba, on, orac 

K. wod, woba, won, worac. 

(Njeje to czeste Polskje o v tim wo, ale je to mole ó (sc. ce): 
wokazeje,*) wókjennjica, wokłodaję, wókłodki, wókóleca, wókrącaję, 
wókradłi, wókrągłi, wókrovają, wókrovki, wókrzeknąc, wókulore 
(brele), wóli, wółovjani, wolszena, womakcaję, womoczaję, wómjotaję, 
wómglevaję, wómjijaję, wómeti, wónegde, wopolaję, wopełka, wopje- 
kuję sę, wópjeprzec, woópłakuję, wóplotaję, wópłatk, wopóvjodaję, 
woprava, woprovjaję, wórocz (retoj), worgane, wórzli, wës, wósada» 
wosodzaję, wósc, wosełka, wósadłi, wóseł, wóserocec, wóskarżecel, 
wóskomjine, wóskróbjine (skore wód baler), wósme, wósmedzesęt, 
wósmedzesętoletni, wósmjoletni, wósmedzesąti, wósmjonogi, wósmjo- 
raki, wosmjoro, wósmenosce, wósmesetni, wósmi, wosoba, wósoblevi, 
wosobno, wósolec, wospjice, wóstrożno, wóstrzegłi, woseszaję, wō- 
svjecaję, wosvjodczają, wószarpąni, woszczędzaję, woszczędno, w0- 
czękuję, wószekani, wotręba, wótrzemac, wóvcorz, wóvczi, wóvczarnjo, 
wójc, wótczim, wójczezna, wozdoba, wóżenjaję, wózębłi, wóżeg, 
wożełi, wżoevjaję, wódzevaję. Zdrze jesz w.) 

Wóno przechódzi wszędze у o, dze v Polskim, е jesz częsci; 
a jinga v mjesce o czeje sę v takim raze fio: 

*) Znak * na o wszędzie tam opuszczony, gdzie pozioma kreska nad 
literą oznacza akcent wyrazu. Red. 


Р. rodzońy, robak, mówić 

K. ródzoni, riiobak, miiowic. 

(Ta reguła stoseje sę le do samech Kabotkov, co to mjeszkają 
mjedze Lęborgę e Łębą. Zazveczaj: rodzoni, robok, móvjic (gadac).) 
Wóno sę zmjenjo wszędze na ć, dze njimoże przene v o: 

P. żółty, okno, obraz, orzeł 

К. 26й1у, wêkno, wEbróz, wćreii. 

(E to zdanje njeje czesto provdzeve. Godo sę: żełti, wókno, 
wóbroz, wórzeł. Jesz są jinsze przekłade na e: pełknąc, bjerzę, 
bjerzą, pjerzę, vjerzą, żełtk, żełtoczka, żełdze (P. zołzy), rezinka, 
pełc, vczero, njevczero, chteri, szełtes, cesz, szereją, pachełk.) 

Pó gardłovech wóno zazveczaj sę zmjenjo na die: 

P. chodzić, chorągiew, koszula, kolano, koło 

К. chuedzec, chiierunjef, kūešela, kuelano, Киейо. 

(Jo pjiszę tu vjedno ó, to j. oe: chódzec, chórągjev, kószela, 
kolano, kóło; bó ten głos barzo często daje sę v kaszebskim czec: 
pómeslec, pómivaję, pónjedzełk, ponjizaję, popiele, popjijaję, poprava, 
póprovdze, polszczezna, połikaję, pómogaję, pomału, pómaząni, pó- 
mnożecel, pómoc, pómstva, pólecają, polepjają, polevaję, pólevka, 
poleca, polezac, połkoszk, połmjisk, Pólsko, pókrzeva, pokusa, pó- 
łovjica, pókrece, pokrivaję, pokrivka, pógorzeleszcze, pógrzebąni, 
pókazejąci, pokłodaję, pókónac, pokóra, pókropjaję, pódzemni, pó- 
dzekóvac, pógódzec, pogonjocz, pogordzaję, pógłovne, pogóda, pó- 
gorzelc, podsłechuję, podstavjaję, pódvjeczork, pódwórze, pódveszaję, 
pódzeł, pógórzec, podpjiseję, pódpjisk, podpóra, podrostaję, podrivaję, 
podrzucaję, podrzinaję, podlevaję, ройпјесаја, pódnoże, podpolaję, 
pódpjeraję, podkłodaję, pódkóva, pódkóvąni, podkurzaję, podlegaję, 
podjimają (P. podejmuję), pódgólec, podjeżdżaję, podcigaję, podci- 
naję, pódetnjenje, póddąni, pódchvoteją, pódcęti, bódę, bóbkówi, 
bóbóvi, bóbovjine, bóbrovi, bócąn, bógocz, bójoviszcze, bók, bójec sę, 
borovka, bósok, skórznja (Р. bot), tólvark, gódnosc, góde, gódzę sę, 
godzena, godzinka, gorczeca, gorzeję, gorzełka, górlevi, górzki, gósc, 
gospoda, góspódorz, gospódarcję, gótovjizna, gózdzik, kóbeła, kócę, 
kobjełka, kóceł, kócełk, kókórz, kókószi, kółocz, kółóczk, motaję, 
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mótk, moteka, mótel, mótóvjidło, pobjijaję, pobożno, póbjerca, рба- 
chlebjaję, pochvolaję, pocigaję, pocerają, póceszecel, póczątk, pód- 
cewósc, poczvara, poczinaję, podegra, pódatk, podbjeraję, njczgóda, 
przedmova, przeszkóda, kolibka, kolęda, kolędeję, kółę, kóło, kółnerz, 
kółodzij, kolibję, kómjin, kómjink, komora, kómża, kónaję, kónevka, 
kónjik, konopla, kontakt, kópa, kopjica, kópe, kópocz, kópąni, kóper, 
kóprovjina, kópesc, kopeto, kórbacz, korona, kóroneję, koreto, kósc, 
(gnot), kóstka, kostrzeva, kósz, kószt, kóscelni, kóscoł, Кӧѕіпјіса, 
koszteję, koszulka, kósa, koseszcze, kószik, kósziczk, kót, kótka, 
kotvjica, kovadło, kóza, kózok, Коѕпјік, kózeł, kózełk, kózeleca, 
kóżech, móc, mócni, modletva, módri, modrok, mogiła, morzec, 
móręgovati, mórdeję, mórderca, móstk, poprovjaję, pódprzątaję, pó- 
przek, poprzedzaję, popuszczaję, popjichaję, porada, porēnk, pórządk, 
poreszaję, porządno, pósog, posodaję, posodzaję, pósekac, posevają, 
pósiłk, podskakuję, póslodk, poszlakóvac, pósłanc, póslezgnąc sę, 
póslebjic, posłega, pósłeszni, póspoł (razę, vgrepje), póstrzebrzaję, 
póstrzednjice, postava, póstovjaję, póstępk, póstrąnk, pódstrzelec, 
poszvarzec sę, pócztorz, posvjicaję, pósvjicenje, pósvjadczec, põse- 
łaję, posepują, pószarpąni, pócztark, podszevka (fuder), pótoczaję sę, 
potojemno, potemu, pótomk, pótrov, potrava, pótrovnjica, potrzesaję, 
potrzeba, pocvirdzaję (potvirdzaję), poczvara, povoga, povjodaję, põ- 
znovaję, póznovocz, pózdze, powóstaję, pozvolaję, pożeczaję, poże- 
teczno, póżetk, skópovjina, skórepa, sobóta, spóri, chódzę, zachódzę, 
zachórzec, zokonnjica, zgórzszec, zgórzec, zgórzelene.) 

Są navet przepodki, dze wóno sę zamjenjo na y: 

P. morze, doba 

К. туѓе, dyba . = апора. 

(Mórze, doba. Te przekłade, dze o na i przechódzi, są тје 
njeznajome. 
e zamjast oj: trzenogi, trzeząbi, trzerogi, trzegłovi. 


u zamjast oj: pudę, pudzesz, pudze, pudzema, pudzeta, pudzeme, 
pudzme, pudą. 


а zam. о: у ргауа, у levą. 


> 
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о wódpodo па капси wód njechterech słov: dalek, njedalek, 
szerok, głębok, vesok, vszelak, tak, jak.) 

-а Polskje vemovjo są pó kaszebsku jak u*), jeszle pó njim 
następuje vspołgłoska; a na kąncu słova, jak barzo ceche б: 

a) P. tysiąc, miesiąc, łąka, plątać 

К. tysjuc, misjyc, łuka, plutac. 

b) P. strzelają, ze mną 

K. trelajó, ze mnó. 

(Tesąc, mjesąc (xężec), łąka, plątac, strzelają, ze mną. To 
brzmjenje wod u daje sę le czasę v njechterech stronach czec; wó 
6 decht czesto vątpję. 

e zamjast а: trzesc, przesc. 

і zam. а: sizen, sprzigają, sprzig, viwoz, vcigają, vćcigocz, vzic 
zajikaje sę, zgic, signąc, dosignąc, vecignąc, cignąc, vjisc, vzic, zajic, 
scigaję. 

е zamjast а: zędło, vekępac, trzęsavjica, rębjic, zrębjic etd. ręczka.) 

-ę vemovjo sę mjedze vspołgloskamji abo jak u (= uo), dze 
v polskim у, abo jak о = а, dze v R. я; а у капси słov brzmiji 
jak barzo ceche ё. 

a) P. będę, będą, chorągiew 

К. budć = buda, budó = biioda, chiierunjef. 

b) Р. tęcza, święty, dziewięć, dziesięć, więcćj 

К. togutka, swjoty = swiąty, dzewjoc,**) dzesoc, wjoc = wjąc. 

c) P. żoną, będę 

K. żonć, bude. 

(No te regułe jo sę njimogę zgódzec. To provda, że me mąme 
wód bec futurum: bądę, bądzesz, bądze, bądzema, bądzeta, bądzeme, 
bądzece, bądą, abo krotszą formą: jo mdę, te mdzesz, wón mdze, 
ma mdzema, va mdzeta, me mdzeme, ve midzece, wónji таа; ale 
tu tesz me czeste а vemovjome. Te przekłode jo muszę tak pjisac: 
bądę, бааа, сһогарјеу; tęcza (tęga), svjęti, dzevjinc, dzesinc, vjici; 
żonę, bądę. 

*) u z nosowym dźwiękiem. Red. 
**) o = о z nosowym dźwiękiem, jak polskie а. Red, 


E A 


e zamjast е: trzesę, przedzono, kleczec, zec, przczebnę, prze- 
sega, vjec, mjedze, szczesce, szczestlevi, przesegnąc, dzekóvac, 
pódzekovac etd. teszno. 

i zam. е: jiczme, pjisc, vjici, mjitki, рјіпс, dzevjinc, dzesinc, 
mjikczec, zmjikczec, vemjikczec etd., svjicec, vesvjicec, sigaję, wód- 
mjikaję, рјіпспоѕсе, pjindzesąt, dzevjincnosce, dzevjindzesąt. 

ą zam. ę: krącę, nakrącaję, vekrącaję etd., stąpjaję, nadstąpjaję 
etd., rząsa, pódgąbk, bądę etd. Jesz jeden przekłod no to vszetko: 
Njebórok Wójas le nogą vjirzgną, głovą trząsną, a pjord wósteł 
v rzecach; ale szeltesov Mack, jak zdecheł, polcamji recheł, bó 


beł grocz.) S Prof. Francew. 
П. 


POEZY ESRASZUBSNIE. 


Zymk. 


Słóńce patrzy z poza chmurów rębć, 
Jako dzówczę ciedć dac chce gębë. 
Prominiamy mujkó spiącą zemię, 

Co jesz w tiodrętwieniu czósto drzemie. 
Cepły wiater po polach ju chuchó. 

Za nim jidze zymk ju drogą suchą. 


Uożmina ju drobnć piórka dwigó. 

W iiogródku gdzes bióły kwiótek migó. 
Uobudzeł sę bór i głową ciwó, 
Szumorząc swą starą piesnią spićwó. 
Gruchó gołąb, szukó sobie pórć. 
Kurąnć swé rozdzćrają górć. 

Kotek w iioknie wćgrzewó swą szyję, 
Uogónk ruchó i sę łapką myje. 

W gęsćch gniózdach jaja sę ju klują, 
Wróble na smietnisku hałasują. 
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Pisćcić ju przelecałć bestrć, 
I też cićrć, niepotcówć sestrć. 


Bocąn nalóz gniózdo poszarpanć, 
Uokrążół je i sę spusceł na nić. 
Zadziąn kark i zaklekotół z górć, 
Jakbe powitac chcół swojscić murë. 
Potym schyleł dziubę czesto na dół, 
Po swojému do stodołć gadół. 


W jizbie z knópów nicht ju nimó miru, 
Kożdy leno na wies teskno wzóró. 

Jak le татка iiobskócywó zupę, 

Tej iion chutko zmykó za chałupę. 

Z kamrótamy prze sąsada scanie, 
Rozpoczynó w guze binczowanie. 


Abo strófle czesto zebuwają, 

Na bosóka przez wies krąg kulają. 
Uodrywają kolce na scągówcie, 

Za co tatk jim wieczór dó lizówcić. 


Gospodynie płótna zgrzebnć bierzą, 

Со tam w skrzynce w berdach dużćch leżą. 
Na murawie w rćgach rozkłódają. 

Wodą z błota *) co rôz iioblćwają. 

Jidze rosa i je reno moczy, 

Słóńce złotem swćm iiuróczy. 

I tak za cilka niedzeli, 

Słóńce płótna zgrzebnć zbieli. 


Gbur ju weprowódzó konie spasłć, 
Z podwozarci płudzić, rdzą ju zaszłć. 
Pękó batem, pletłym we trze swórcić, 
Na szczescć ty spodzymkowy йогсі. 


*) ze stawu. 
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Łbamy wërzucają, pórszczą konie, 
A pług zwrócó zógón po zógonie. 
Za nim jidze, nie bojąc sę szkapć, 
Hurma ptóchów: kówcić, srocić, gapć, A 


Sikóreczcić dzibcić, szarć skórce, 
Z góre skowrónk przegwizduje iiórce! 
Zet. П) 


Enrichissez-vous. 


O, jim wëschië muzdzie kruchć, 
Rozdęnć sę grubć brzuche. 
Jako muchć-robacznice 
Napyskali na tablice 

Nowć przykózanić: 


„Ten je polók dzysó w sztrydze, 
Chto mó detcić jako żćdze! 
Poswięcenić, jideałć: 
Przykózania przestarzałć. 
„Bogacma sę* — nowó wiara; 
Detk je narodowó miara! 


Mowa, wiara i sumićni, 

To je zbetk i iiobstrojenić, 
Dzys ju nie są sakramentem: 
Detk je fundamentem!“ 


4 


Wëpłynęni jako bąble 

Na zmąconym torfowisku; 

W iiudręczeniu straszny nocć 
Nałowili rëbów w Босе. 
Zysk jim płynąn do solóków, 
A тё zmiękli w posmiewisku! 


Przezdrzyta le jejich rzęde, 
Jaci wlezli na jich grzęde! 


*) = hołota. 
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Cy co przedówają nasze zemie, 

Cy co w pismie mielą plewnć semię, 

Cy co brzuch swój kórmią za tombachem, 
Cy co żyją politycznym krachem, 

Су co wrzeszcza: Swój do swćgo, — 

To są słudzić celca tego! 


Sprzedawczycić, kupcć, panć, 
Pańskó rukoc*) i gałgane. 


Zet. 


W Arkadyi. 


Czuli wa ju piesnią, 

Jak to spodzymk do nas jidze, 
Rozmajony w złotym widze; 
Borg szumią, zdrzodła płyną 
Chmurć za góramy dziną? 


— Abe jak to w ludzci duszć 
Szczescć jako szkło sę kruszy, 
Jękną złotć jeji strone, 

Jakbć pogrzebowć zwonć? 


— Abo jak to w dównćch czasach 
Wolny lud żëł w naszćch lasach, 
Jak to we krwi strasznym morzu, 
Uutopili jemu złotą zorzą? 
O, ta piesnió w ріегѕё mnie ju rosce, 
Wama dodó zuchternoscć. 
Chcelibesta słuchac? 

— „Nie! 
Lepi powiedz bójkę o czórnym wole!* 


Zet. 


Jesyń. 


Jesennô pora, jesenny ŭuczëcy | 
Szary cygną sę dóci wkół, 

Wiater so goni podzarty chmurć, 
Krople deszczowy trzepocą na dół. 


Zdrzć le na lase, jak lejcą fledrć, 
Podzar sę jima zelony płószcz; 
Wicher swiszczy żałosno prze йоКпіе, 
Szaleje na polach straszno złosc. 


Zamkni sę w jizbę a zamkni serce, 
Jaż lepszy dló ce zawitó czas; 
Niech szómi a róczy so zawierćcha, 
Niech wćje, йопа nie zwieje nas! 


Czernicki. 


Starószk. 


Na niebie swićcy miesąc 

A kóżdy wietrzek spi; 

Jo jidę sobie drogą 

Podpierąm sę na cij! 
Ach, jak ta droga czężkó, 
Ta droga przez ten swiat; 
Ооа wiosne, God dzecyństwa | 
Ја do tech stórćch lat! 

Niejedna przeszła chmura 

Nad głową moją precz; 

Niejedna troska weszła, 

Ach, je to stóró rzecz! 
A dzys tak сёсһо wszędze, 
Tak jak be przószed sen; 
Ju blizko czas, co zleczy 

Mie z wszćstcich zemscich ren! 
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Mie chtos do йисһа szepce: 
Ju, iiojcze, z tobą czas! 
Wnet zgasnie żecó słóńce, 


Spik wieczny zmorzy Was! 
Czernicki. 


Moja letnia. 


Sztórć le streng 

Letnia ta mó; 

Wiedno të ѕатё 

Tónć też dô! 
Przyńdze czas lepszy, 
Przyńdze ji dëch: — 
Co to za 7ёсу, 
Jaci to rëch! 

Jidze prąd nowy 

Przez swiat jak wiéw; 

Wnetkę ŭuczëjesz 

Dzejowy nasz spiéw! 
Spiéw to grzëmiący 
Donosny jak zwón; 
Pytô sẹ kożdy; 
Co to za tón! 

Spiéw czarodzejsci 

Bije na swiat; 

Nowygo zymku 


Nowy to kwiat! 
Czernicki. 


Czas. 


Z йигпё wieczny ріёпіе czas 
Przez dzejowy pole, 
Przeszło rzćką tą do nas 
Wiele rzeczy w kole. 


= ISU = 


Przeszed mróz a gróby lód, 
Bëtłë wode scęty; 

Przeszed zymk, ten lodć zgniót, 
Wrócył żecy wzęty. 


Teró ріёпіе nowy czas 

Przez kaszćbsci pole; 
Wezdrzół z nieba Bóg na nas 
W swojim wiecznym kole. 


Czernicki. 


BAJKI KASZUBSKIE. 


Jak djóbeł chcewymu gburowi wógodzół. 


Jeden gbur bat barzo chcówy. Przed Mórcónę ŭon wónćkół 
swojich parobków a niedół jim niżódnywo myta. Róz służeł йи niewo 
jeden syn barzo ŭubodzij wdowć. Ооп meslił swoje myto matce 
dac, ale iion beł trze dni przed Mórcenę wenekąny, choc ŭon béi barzo 
robocy. Płaczącć szed йоп przez las. Cëż Bon тїбї matce rzec, a 
co ji dac? A zczewo pont miele żec? Jak iion tak zamćszląny jidze, 
przyńdze do niewo jeden jinszy parobk. 

— Cóż tobie je? Cóż te płaczesz? — 

Uon rzek: 

— Czemu jó nimąm płakac. Cały rok jó służył a robił co jó 
móg. A dzys mie ten chcówy gbur wónekół, choc jó nic nimiół za- 
skurzony, — 

— Nie płacze, kamróce! Jó sę do tewo czarta liurzydzę. Mie 
ŭon nie wónekó. — 

— Nie zrobi to brace! Bo te mdzesz potemu żałowół. — 

Ale ten cëzy szed do gbura w jizbę. Ten zacząn klyc a wadzćc. 

— ТИ nic niedo = 

Ооп rzek: 


== Јӧ niechce prachrowac, le sę za parobka iiurzedzóc. — 


h 


Le 


— Parobka jô brekuję. Mojiwo stórygo jô dzys wenekół. Ten 
béi za zgniły. Të móżesz йи mie йоѕіас. Cóż të chcesz miec myta? 

— To mó czas. Wiele jô niechcę. Dósz mie tóly, kule jô bë 
móg pod pazóchą niesc. — 

— Dobrze! — rzek gbur, chteren so móslił: Të tewo równak nie 
dostąniesz. 

Dredziwo dnia wstół nowy parobk barzo reno a pytół sę gbu- 
ra, co Don тїбї robic. Ориг rzek: 

— Zaprzeże konia a jachój do lasa za drzewę. Uutni fórę, 
dobrą fórę, a przewiezć је do dóm. — 

Parobk zaprzyg konie a jachół z dłudzim wozę do lasa. W 
lese Don werwół te nógrebszy dębe a wrzucył je na wóz, jaż koła 
po йоѕё w ziemię zaległć. Teróz ŭon wząn batug a iiorznąn konie, 
chternć nimogłe woza rôz zrëszëc. | 

— Сіеј wa nimóżeta, tej nimóżeta! — rzek parobk. Wzął nóż 
a йиггпап koniąm lëpë. Knap ŭon z tym do kuńca béi, przószed gbur 
a rzek: 

— Се të tu robisz za głepstwo? Taką fórę na dwa konie! — 

Parobk rzek: 

— To wiele za mółó fóra na dwa konie. To róz nie je na 
chlopa fóra. Zdrzć le, jak te konie sę z ty fórć smieją. Z smiechę Gong 
mają so Іёрё iobgrezły. 

Gbur wadzył a klenął. Parobk wząn konie za йоропё, wrzucył 
je па wóz, wząn fórę a konie pod рағёсһе а szed do dóm. Gbur 
sę dzówowół, nie wadzył daly, bo йоп sę parobka zacząn bojec. 

Doma йоп parobkowi rzek: 

— Do koni të nie jes do brekowani. Te muszysz witro wołami 
йогас. Mój pies pudze z tobą ten сё pokóże moje pole. 

Dredziwo dnia porene zaprzyg parobk wołć, wząn pług a ja- 
chôt na pole. Pies szed przódć. Wszetko szło dobrze. Ale kol ksę- 
żywo iiogroda sedzół kot na drodze. Pies za nim. Kot przez płot 
skok w ŭogród а wlóz na wierzbę. A pies za nim w iogród. Uósud 
so pod wierzbą a łajół na kota. 

Parobk meslył, że йоп тїбї iiogród йогас. A jak wołć nie 
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chcałć przez płot jic, wząn jich za йоропё, wzucył jich przez płot, 
jaż toni so karci scidłć. 

— Ciej wa niechceta płega сёрпас, tej waju nie mdę prosył! — 
Wząn pług a zacząn йогас, co le jabłonie a krószci z korzeniamy 
wćdzćrało. Gbur chcół zazdrzec, co parobk robił. Przeszed do йо- 
grodć awidzół, co beło. Don muszół ksędzowi tę szkodę zapłacćc, 
a nimóg na parobka wadzóc, bo ten meslył, że to beło gbursci 
pole. 


Pies jesz sedzół pórzenę na iiogonie a łajół na kota. Ориг 
rzek: 


— Do wołów të nie jes do brukowanió. Te muszysz swinie 
pasc! — 

Dredziwo dnia wënëkoł parobk sto swini a nókół je na wejdę 
kol lasa. Uon ŭurznąn wszetcim swiniąm йоропё, a zakopół je w 
zemię, co йопё le pórznę wezćrałe. Rzeznicć jachale a tym йоп 
przedół swinie bez iogonów. 

Kol pół dnia przeszed gbur a sę pytół: — Cóż swinie robią? 
Pyszczą йопё tćż dobrze, a głębok? — 

— Jô! -- rzek parobk, — Uone sę mają tak głębok zapyskąny, 
że le йоропё wćzerają. Gbur zdrzół na zemię a widzół swini ŭo- 
gone. Rozgorzony йоп iiuchwócył za jeden iiogón, targnąn a werwół wo. 

— Tak barzo të nie muszysz cygnąc! — rzek parobk, — bo 
të ўта wszetcima йоропё wórwiesz. — 

Gbur zchwócył dródzi iogón, cygnąn а wórwół wo. 

Tak to szło jemu z jinszymy йоропату. — Niech swinie ë cę 
djóbeł weznie! Do swini të nie jes do brókowanió, te muszysz 
doma robic! | 

Drćdziwo dnia jachół gbur do miasta, a parobk miół w stodole 
zboży draszowac. Uon йоакгуї stodolny dach, werwół dąb a zacząn 
zboży draszowac, jaż sę zemia trzęsła. 

Wnet йоп тїбї wszetko wćdraszowąny. Tej йоп zwiół żeto, sepół 
zórno na spikrz, a sę sód kol ѕіоао a kurzół pipę. A dach ñon 
przedtym przekrół. 

Gbur przószed z miasta a wadzył ju na drodze: 
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— Te zgnilcó! Sedzysz sobie kol stodołć a nic nie robisz. 
Nimiół te draszowac! — 

— Jô таш wszetko wóćdraszowąny! — rzek parobk. Мат jô 
ce draszowac? — 

Gbur sę rozgorzół a rzek: 

— Dzys wieczór të móżesz jic, skąd të przeszed. Wez so pod 
pazóchę twoje myto a jidzć! 

Parobk, chtóren sam djóbeł bćł, wząn pod jednę pazćchę sto- 
dołę, a pod dregą szopę a szed z nimy do piekła. 

Gbur dół God tewo czasć kóżdymu parobkowi jewo myto, a 
niżódnewo йоп przed Mórcenę nie wegnął. 

(Swarzewska kępa.) 


Gbur і sztudańcć. 


Godzónę iiod miasta mieszkół kol lasa jeden gbur ze swoją 
białką. Uoni miele krowę a kozę, a z futrę bóło Іёсһо. Tak gbur chcół 
dródziwo dnia krowę na tórg zaprowadzóc a przedac. 

Jak ŭon porene prowadzył, trafił ŭon kole miasta jednywo 
sztudańta. 

— A chdze prowadzyce z tą kozą? — rzek ten sztudańta. 

— Z kozą? — rzek ориг. — Jô тёѕ21е, że to je krowa. 

— Nie to je koza! We jesce iiomylony. — 

— Nie, jó ję wiedno za krowę miół! — 

Sztudańta szed а gbur prowadzeł dali. Ооп so meslył: 

— Mam jô krowę, czć kozę? Cóż vw zacznę. Gwesno jô to 
niewićm sąm! — 

Ale iuzdrzę, co lśdze таа gadale. 

Wnet ŭon trafił dródziwo sztudańta. 

— A chdze z tą kozą, wuja? — 

— Z kozą? — Jô тёѕ21е, że to je krowa. 

— Nie, to je koza. Chcece wë z nią na jórmark? Jô мат dam 
tu pińc talarów zaróz. 

— Pińc talarów je za kozę dosc, — rzek gbur. — Ale jó 
тёѕ21е, że to je krowa. — 
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— No, tej prowadzece a meslece dali. Z kozć nigde krowa nie 
mdze. — 

Sztudańta szed, a gbur zamćszlony prowadzył dali. 

— Је to koza, cze krowa? Jô to teróz sam niewićm! — 

Wnetk potkół iion йо trzecygo sztudańta. 

= A gdzeż z tą Кола, wuja? — 

— Z kozą? Је to koza, cze krowa? Jô to sam niewićm. — 
Trzeji mie rzekle, że to je koza, a mie sę zdaje, że jô krowę z 
chléwa уулап. — 

— Nie, to je koza! jo wąm dąm za nię szesc talarów. Wicy 
wć za nię na jórmarku nie dostąniece! — 

— Сіеј nie, tej nie! Za kozę to je dosc. Daj szesc talarów, a 
ję wez! — 

Sztudańta wząn krowę a prowadzył na jórmark. A gbur szed z 
pieniądzamy do dóm. 

Ty trzej sztudańcć bele liugodąny, przedele krowę za iiosmć- 
dzesąt talarów, a przepilć pieniędze. 

Gbur przeszed do dóm, a białce powiedzół: 

Jo dobry rajbach zrobił. Dostół: za kozę szesc talarów. 

— Të jes iiogłepiały! — rzekła białka. — Te jednak krowę 
prowadzył na jórmark. 

— Chcema w chlćw zazdrzec! — 

Uoni 5218 a koza stojała kol krępe. 

— Të głupy, — rzekła baba, i zaczęła chłopa prac. 

Chłop prosył a rzek: 

— Daj poku, jó te pieniędze dostanę nazód. — 
.  Úon waan swój stôry cëlynder a szed do miasta. Na rénku йоп 
trafit podpitych sztudańtów. 

— Ach, panowie. Wa jesta tu, to je dobrze. Na to dobry ku- 
pno më so muszymë jednewo wëpic! — 

— Jak wë chcece, wuja! — 


Gbur ale bół przedtym w trzech karczmach a miół kóżdymu 
karczmarzowi dwa talarë dąny, a rzekły: 
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— Ciej jô tu z trzema panamy przyńdę, tej jô to przepiję. Jò 
to przódë zapłacę, bo ciej jô jem napity, tej jô zabądę zapłacëc. — 

Do pierszywo kramarza przëszed gbur terô ze studańtamy a pił 
tak długo, jaż bëłë dwa talarë przepity. Tej ŭon rzek: 

— Terôz chcemë w jinszą karczmę jic. — 

Uoni szlë do tómbaku a chcelë zapłactc. Gbur ale wząn swój 
stóry cólynder, йокгасуї wo pórę razy a rzek! 

— Czópk iiokrącony, wszetko zapłacony! *) — 

Karczmórz rzek: 

— Dobrze, dobrze. Jidzć z Bogę! — 

Uoni szlć tere w dregą karczmę. Tam йопі tćż przepilś dwa 
talarć. Kol zópłatć skrącył gbur swój cólynder a rzek të same słowa: 

-— Czópk iokrącony, wszetko zapłacony! — 

Karczmórz dzękowół, a iioni szle w trzecą karczmę. Sztudańcć 
sę dzówowalć a rzeklć do sebie, co gbur nie czuł: 

— Сё to је za kuńsztowny czópk? Сіеј wo krący, tej nie 
darwó zapłacec. Сһсетё iiopasowac, jak ŭon to robi. Me mu ten 
czópk iiodkupime, a tedć me mdzemć pile, jak wiele тё chcemć. — 

W trzecy karczmie toni pile a kol zópłatć wząn gbur zós czópk, 
йокгасуї wo pórę razy a rzek: 

— Czópk iiokrącony, wszëtko zapłacony! — 

Kramórz dzękowół, a iioni szle. 

Buten sztudańcć rzeklë do gbura: 

— Przedajce пат ten stóry cćlynder. Më мат датё za nien 
sto talarów! — 

— Tewo cćlyndra jô bë nimog przedac. Ale wama jô. Bo wa mie 
tak wiele dała za tą sćchą kozę! — 

Sztudańce pożćczelć so pieniądzy а mu delć. Gbur szed do 
dóm, dze baba dali na niewo nie майга. A sztudańcć szlć do 
karczmó. Tę йопі pile jaż do porćnku. Tej йопі 521 zaplacóc. 

Kramórz wórechowół wielgą semę. Ale jeden sztudańt wząn 


cólynder, krącył na wszetci nortć a rzek: 


*) Opowiadający bajkę użył tu niemieckiego zwrotu: Ich glaub mein 
Hut macht alles gut! 


= 136 = 

— Czópk йикгасопу, wszëtko zapłacony} — 

Kramôrz ale zacząn wadzëc a rzek: 

— Przódë pieniędze, a tej je wszëtko dobrze! — 

Drëdzi sztudańta rzek: 

— Të nie krącysz tewo cëlyndra dobrze, jô sę przezdrzół nó 
to jak ŭon wo krącył. Daj le wo. Jô to lepi zrobię. — 

Uon wząn cëlynder a krącył wo a gôdôt: 

— Czôpk iiukrącony, wszetko zapłacony! — 

Kramórz wadzół a klónąn, a chcół miec pieniędze. 

Trzecy уулап cólynder a krącył, ale to wszótko nic nie pomo- 
gło. Uoni muszelć złożec a zapłacec. А na iiostatku jich kramórz 
wćrzucył. Buten йопі rzekle: 

— Ten gbur nas mó dobrze lioszukąny. —  Zaróz йопі sę 
wzęlć w drogę do gbura. 

Ten jich z dóleka widzół a rzek do swoji białci: 

— Teróz je lócho. Uoni jidą za swojimy pieniądzami. Ale to 
nie mdze zle. — 

Zaróz iion sę zeblek, lég sę па dél w komorę a rzek do białci: 

— Ciej ty sztudańce przyńdą, tej rzeczć, że jô jem umarły, — 

Baba sę sadła przed dwićrze a zaczęna płakac. Sztudańce 
przeszlć a sę pytale: 

— Chdzeż twój stóry je? — 

— Ach, panowie, ŭon w посё йитаг. W komorze ŭon 
leży na délu. Biójta wo iiobezdrzóta. — 

Sztudańcć nie chcele wierzćc, ale szlë w komorę, chdze ŭon 
па dćlu leżół. 

— Ceż тё mu teróz zrobimć? Pieniędze йоп mó wzęty, a сё- 
lynder nie je do niczewo. — 

W norce stojół mielók. A jeden sztudańta rzek: 

— Tym mielókę тё jesz mu pórę wcygniemć! — 

Wząn mielók, przewrócył gbura na brzech a mu trze wcygnąn. 
Gbur skoczył na nodzi, itotemk ŭoczë a rzek: 

— Dobrze, panowie, że wa mie tym mielókę bile. Moja baba 

je głupó a nieiiomeslnó. Jô ji тібі rzekły: Ciej jô liumrzę, tej mie 
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trzasni tym mielókę. Kóżdy chory, chtóren rôz tym mielókę dostą- 
nie, stąnie sę zdrowy. A kóżdy, chto w konaniu leży, a dwa razć 
nim dostąnie, stąnie sę zdrowy. A trze z tym mielókę, to kóżdywo 
iumarłygo zbudzą. — 

Sztudańcć, chterny za doktorów sztudćrowalć, rzekló: — Cóż 
тё chcemć sę dali iiuczec? Ten mielók wszetko dobrze zrobi. — 
A iiodkupile gburowi mielók za sto talarów, a szlć na wędrówkę. 
Wnet йопі przeszlć w jedno cëzy miasto. Tę bóła krolewskó córka 
iiumarłó. Król chcół dac temu, chto be ję zbudzył, wiele pieniądzy 
a pół kraju. 

Sztudańcć sę meldowale. Uoni szis w jizbę do liumarływo 
dzówczćóca, wćłożćlć ję z trćmć a zaczęlć ję mielókę smarowac, jaż 
gnóte trzeszczałć. Ale dzówczę nie chcało iiodźćc. 

Król przószed a widzół jak йопі dzówczę mielć potłekły. Ооп 
sę rozgorzył, a dół jich wszetcich powiesćc. 

Gbur ale béi bogaty, a żëje jesz, ciej ŭon wczeró nie йитаг. 

(Swarzewska kępa.) 


Sprawozdania i krytyki. 


a) Bibliografia kaszubska. 


Karol Rzepecki. Naprzód czy wstecz? W. Poznaniu. Nakładem Zdzi- 
stawa Rzepeckiego i Spółki Tow. z о p. 1912. Praca to statystyczna, uwzgle- 
dniająca ostatnie i przedostatnie wybory do sejmu Rzeszy niemieckiej. Autor 
opiera się na źrodłach urzędowych, a od siebie dodaje obliczenia względem 
postępu czy upadku siły politycznej polskiej na podstawie dwuch ostatnich 
wyborów. Praca przeważnie obliczona na to, ażeby liczby przemawiały. Na 
mocy liczb też konstatuje autor kięskę ogólną. Co do przyczyn tejże autor się na 
wstępie krótko rozwodzi, szczególnie w odnoszeniu do Księstwa i Slązka, nie 
wnikając głębiej w sprawy Zach.-pruskie i kaszubskie. Zresztą zebrany ma- 
teryał statystyczny mówi za siebie. Dodane portrety i życiorysy wybranych 
posłów, oraz członków komitetów prowincyonalnych i polskiego komitetu 
centralnego wyborczego. Co do nomenklatury zgodzić się nie możemy na 
nazwę „pomorze polskie“ dla wschodnich części pruskiej prowincyi „Pommern*. 
Pomorzem polskiem albo lepiej gdańskiem bowiem nazwać można słusznie 
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także Kaszuby zachodnio pruskie, a nawet całą prowincyę, której biurokra- 
tyzm pruski dał dziwaczną nazwę „Westpreussen*. Na odwrót nazywamy 
Pomorzem w szerszym znaczeniu całą połać nadmorską od Wisły do Odry. 
Prowincyę pruską „Pommern* zwiemy Pomeranią. Powinien się też autor w 
przyszłych wydaniach tej tak potrzebnej książki wystrzegać zboczenia, jakie 
zachodzi na str. 144, gdzie dając życiorys jednego z posłów dodaje: „Kaszubi 
zyskali rzecznika swych interesów i obrońcę narodowości i tradycyi.* Mamy 
nadzieję, że tak będzie, lecz my Kaszubi nie dajemy pokwitowania, nieode- 
brawszy wprzód sumy, gdyż dola nasza zbyt ciężka. Cieszyć się będziemy, 
jeżeli na przyszłość zamiast apriorystycznego patentu wyczytamy: „Hic 
Rhodus, hic salta!“ — Usterki przytoczone nie ujmują zresztą w niczem 
wartości pracy, która niezbędną jest dla każdego pracującego na niwie spo- 
łecznej, gdyż w literaturze naszej politycznej nie mamy, co by ją zastąpić 
mogło. Dr. M. 


Krótkie żywoty kilku świątobliwych i zasłużonych kapłanów 
dyecezyi chełmińskiej. Zestawił i uzupełnił ks. G. Pobłocki. Pelplin. 
Drukiem i naktadem księgarni Pielgrzyma 1911. Książeczka dla inteligenta 
tak samo jak dla prostaczka pouczająca. Żywoty pięciu księży (Osmańskiego, 
Pokojskiego, Kręckiego, Dąbrowskiego, Knasta i Kellera) dają ciekawy pogląd 
na dzieje kulturalne i polityczne pierwszej połowy zeszłego wieku, uzupeł- 
niony obszernem słowem wstępnem samego czcigodnego autora. Dziejopis 
minionego wieku znajdzie w niej wartościowy materyał. Autor, jak nam do- 
wodzą słowa Pismą na czele położone (Wysławiajmy męże chwalebne i ojce 
nasze w rodzaju swoim. Ekl. 44), chciał postawić w żywotach tych dziel- 
nych kapłanów przykład dla dzisiejszej chwili i dla przyszłości. A dla tego 
jej etycznego zadania życzyć jej należy jak najszerszego rozpowszechnienia, 
nietylko wśród duchowieństwa ale i wśród inteligiencyi świeckiej. U ludu zaś 
niech pogłębia tradycyjny szacunek i zaufanie do tych księży, którzy odczu- 
wając jego dolę, życie swe poświęcają sprawie jego zaziemskiego i docze- 
snego bytu. Dr. M. 


Li 
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KRONIKA. 


Straż poznańska ogłasza : 


Dar Narodowy Trzeciego Maja. 


Trzeci Maja jest dla Polski świętem narodowej wiosny, jest żywą 
odpowiedzią dla tych, co zwykli nam wytykać, że „Polska nierządem stała“ 
i nigdy nie byłaby zdolną do samodzielnego, zdrowego bytu. Wszak naród, 
któremu zagładę zadekretowały już „opiekuńcze* państwa powołał do życia 
konstytucyę, bez barykad i bez krwi rozlewu, raczej zbożnym wysiłkiem 
twórczej i odradzającej siły moralnej i umysłowej, i to w czasie, gdy z wy- 
jątkiem Anglii żadne społeczeństwo nie umiało się jeszcze zdobyć na taką 
dojrzałość, by system rządów samowładnego monarchy względnie uprzywi- 
lejowanego stanu przekształcić na ustrój nowoczesny, oparty na szerszym 
poczuciu ludzkiej godności. 

To też naród polski z dumą zawsze wskazywał i wskazuje na wiekopo- 
mne dzieło Wielkiego Sejmu i z dzieła tego corocznie nową czerpie otuchę 
i zachętę nową do wytrwałej pracy około podwalin naszego gmachu narodo- 
wego. W bieżącym roku więcej niż w jakimkolwiek innym, należy nam się 
myślą powracać do Konstytucji Trzeciego Maja, wszakże na rok ten przypada 
setna rocznica zgonu jednego z głównych twórców Konstytucji — Kołłątaja. 

Od pięciu lat — zgodnie ze zwyczajem, rozpowszechnionym za kordo- 
nem Wydział Kulturalny Straży wzywa do uczczenia wielkiej tradycyi akcyą 
składkową na cele oświatowe. Akcya na rzecz Daru Narodowego Trzeciego 
Maja dawała co rok wyniki obfitsze. W roku ostatnim wpłynęło około 4700 
mk. Szczególnie w ostatnim roku powodzenie zawdzięcza Dar Narodowy tej 
okoliczności, że Wydział Kulturalny przeznaczył go całkowicie na sprawę 
kresów, i to Kaszub, postanawiając fundusz ten zużyć na wybudowanie 

domu polskiego na Kaszubach. 

Suma 4700 mk. do celu tego oczywiście hie wystarcza, to też Wydział 
Kulturalny i tegoroczną akcyę składkową temu samemu przeznacza celowi, 
odzywając się zarazem do społeczeństwa krótką ale serdeczną i gorącą za- 
chętą: na co kogo stać, dajcie na kresy, dajcie na Kaszuby, dajcie na Dar 
Narodowy Trzeciego Maja! 

Składki przesyłać należy pod adresem: Dr. Franciszek Schroeder — Po- 
znań, Posen, ul. Rycerska, Ritterstr. 12. lub do gazet polskich. 

Zarazem donosi Wydział Kulturalny, że w ciągu miesiąca maja poprosi 
szereg przedstawicieli prac narodowych na Kaszubach i wogóle w Prusach 
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Królewskich na konferencję do dogodnej miejscowości, by zbadać osta- 
tecznie, w którym mieście ma dom polski stanąć. Dotąd bowiem są zda- 
nia na Kaszubach podzielone. 

Wydział Kulturalny Straży. 


Bernard Chrzanowski, Dr. Franciszek Schroeder, Dr. Marjan Seyda, 
przew. sekretarz. zast. przew. 


J. Drwęski. Dr. Gantkowski. W. Hedinger. Drowa Kapuścińska. 
Dr. A. Karwowski. Dr. Kolszewski. Dr. Krzyżankiewicz. 
Cz. Kędzierski. R. Leitgeber. Poseł dr. Mizerski. Dr. Meissner. 
Poseł dr. Niegolewski. Emilia Niegolewska. Drowa Niegolewska. 
M. Niemierkiewicz. T. Powidzki. Zofia Rzepecka. St. Rzepecka. 
Bron. Ruczyński. Dr. T. Schulz. Dr. Szulczewski. K. Ulatowski. 
Aniela Tułodziecka. Dr. Ks. Zakrzewski. 


Wobec setnej rocznicy urodzin Kraszewskiego. W dniu 19. 
marca upłynęło 25 lat od zgonu Ј. I. Kraszewskiego, a dzień 27. lipca będzie 
dniem setnej rocznicy urodzin wielkiego naszego powieściopisarza. Wobec 
tego Wydział Kulturalny Straży donosi towarzystwom w kraju i na obczyźnie 
raz jeszcze, że, jak przygotował jubileusze Słowackiego, Chopina, Grunwałdu 
i Krasińskiego, tak też w stosownym czasie opublikuje materyały, ułatwiające 
towarzystwom urządzanie obchodów jubileuszowych w drugiej połowie 
roku. Obecnie Wydział Kulturalny materyałów jeszcze nie ogłasza, by uwaga 
towarzystw i wogóle społeczeństwa zwróconą była na jubileusz Krasińskiego. 


Wydział Kulturalny Straży. 


Pod tytułem Skaszubienie Pomeranii wschodniej pisze Arthur Dix 
w berlińskiem piśmie „Der Тар“. Na wstępie czytamy nieprawdopodobne twier- 
dzenie następujące: Za czasów Capriviego, kiedy nastąpił w polityce polskiej 
rządu pruskiego prąd ugodowy, dano do zrozumienia z szeregów polskiej 
frakcyi, że gdyby Niemcy w razie szczęśliwej dla nich wojny pomiędzy Pru- 
sami i Rosyą zgodzili się na odbudowanie Polski, zostawili by im 
Polacy Zachodnie Prusy i Księstwo, ułatwiając giermanizacyę tych 
krajów przez masowe wywędrowanie. Konieczny dla rozwoju nowoczesnego 
państwa dostęp do morza szukali by Polacy w takim razie nie w kierunku 
Bałtyku i Gdańska, ale w kierunku Odessy i Czarnego Morza. — Chociaż 
w dawnych epokach polityki polskiej podług podobnego systemu względem 


A 


Pomorza przynajmniej na szkodę Rzeczypospolitej postępowano, jednak pò- 
wyższe twierdzenie jest tak nieprawdopodobnem i wprost policzkiem w twarz 
zastępców parlamentarnych z ery Capriviego, że wierzyć jemu nie możemy 
ispodziewamy się, że nastąpi zaprzeczenie. Tem łatwiejsze nam takie stano- 
wisko, jeżeli zauważamy, że i co do ruchu młodokaszubskiego na zupełnie 
błędnej autor się znajduje drodze, pisząc, że „Polacy wynaleźli“ ten ruch. 
Tymczasem chodzi tu o budzenie się szczepu długo uśpionego w zupełnie 
samodzielny sposób, a reprezentanci tego ruchu wyszli z łona szczepu ka- 
szubsko -pomorskiego. — Autor wyraża wdzięczność Gryfowi, że rozszerzając 
pole pracy na Pomeranie pobudzi rząd do rozszerzenia i na te ziemie poly- 
tyki kresów wschodnich. Jeżeli chodzi o środki, podług recepty związku dla 
kresów wschodnich, to były by nam takowe nawet na rękę. Przykład kaszu- 
bów zachodnio pruskich bowiem dowodzi, że tam odrodzenie narodowe 
najszybciej postępuje, gdzie związek ten działa. Radzimy autorowi też pa- 
miętać, że cała Pomerania, z wyjątkiem miast, a najbardziej Pomerania wscho- 
dnia rasowo jest kaszubska, i to przez wszystkie warstwy, od szlachty po- 
cząwszy aż do chłopa. Z chwilą, gdy u ludów nowoczesnych budzić się za- 
cznie poczucie rasowości, niemczyzna w Pomeranii na kruchych stanie nogach. 

Dr. M. 


© przyszłości ruchu młodokaszubskiego rozpisują się gazety 
niemieckie z powodu artykułu umieszczonego pod tym samym tytułem w 
nrze. kwietniowym „Gryfa“, zwiąc nas „polskimi agitatorami.* І tu rozu- 
mieć, czego właściwie od nas chcą. Jeżeli związkowcy dla kresów wscho- 
dnich na każdym kroku opinię niemiecką przeciw nam usposabiają, dziwić 
się nie powinni że reagujemy na to. Wszak nikt inny nie pchnął kaszu- 
bów do opozycyi przez rozszerzenie polityki antypolskiej na Kaszuby jak oni. 
Kaszuba dawniejszy był ultralojalnym. Czy Kaszuba niema się zrazić, jeżeli 
nawet ziomkom własnym zabraniają pracy czysto naukowej około ludoznaw- 
stwa kaszubskiego? Itak dostało się świeżo drowi Lorenzowi za artykuł, 
umieszczony w Gryfie, „o akcencie północno-kaszubskim.* Godne zaiste po- 
stępowanie członków kultularnego narodu! Dr. M. 
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Pokwitowania. 
Na Dom Polski w Gdańsku odebraliśmy: 
Od Księcia Seweryna Światopełk - Czetwertyńskiego z Warszawy za 
pośrednictwem p. mec. B. Šlaskiego z Warszawy mk. 50,— 


Od p. mec. B. Ślaskiego z Warszawy jako ofiarę za Il. kwartał 1912 r. 
mk. 1,— 


Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę. 


„Szkoła“ organ polskiego towarzystwa pedagogicznego. Miesięcznik, poświęcony 
sprawom wychowania. Red. nacz. i odpowied. Lud. Pierzchała, Lwów. 
Miesięcznik kościelny (Unitas). Pisno duchowieństwa archidyecezyi gnieźnień- 
skiej i poznańskiej wydaje Ks. W. Hozakowski w Poznaniu. 

Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne, org. Towarzystwa numizmatycznego. 
Redaktor Dr. Maryan Gumowski, Kraków. 

Świat słowiański, miesięcznik pod redakcyą Dra. Feliksa Konecznego, Kraków, 
Podzamcze 14. Cena 10 kor. rocznie. 

Przegląd Polski, miesięcznik. Kraków. 

Głos Wielkopolanek, Tygodnik społeczno-narodowy dle kobiet wszystkich 
stanów. Poznań. Przedp. kw. 2 mk. 

Praca, tygodnik polityczny i literacki, ilustr. Poznań. Kwart. 1,50 mk. 


Przegląd kupiecki, org. zjedn. młodz. kupieckiej w Poznaniu. Pren. kwart. 
1,00 mr. 


Kupiec, org. związku kupiec. w Niemczech. Poznań. Pren. kwart. 1,50 mk. 

Świat, pismo tyg. ilustr. Warszawa i Kraków. Pren. kwart. 2 rb., 6 kor. 

Lud, kwartalnik etnograficzny. Lwów. 

Książka, miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej Warszawa 
(księg. E. Wendego i Ska.) Pren. roczna rb. 2. 

Ruch chrześciańsko-społeczny, miesięcznik poświęcony sprawom społecznym 
i gospodarczym. Warszawa, ul. Nowogrodzka. Pren. kwart. 1,50 mk. 
Ziarno, Warszawa. Red.: Nowy Świat 70. Pren. kw. rb. 1,25, w Niem- 

czech 4 mk. 
Jutrzenka, gazeta tygodniowa dla wszystkich. Wilno. 
Prąd, miesięcznik społeczny i literacko-naukowy. Redakcya : Warszawa. 
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iskra, mies. pośw. sprawom wstrzem. i wychow. narod. Kraków. Przedp. 
r. 1 mk. 

Poradnik językowy. Kraków. Przedp. r. 3 kor. 

Ziemia. Tygodnik krajoznaw. ilustr. Adres red.: Warszawa ul. Jerozolimska 
29—1. 

Zaranie Sląskie. Cieszyn. Ślązk austryacki. 

Zjednoczenie. Org. zjedn. tow. kob. ośw. na rzeszę niem. Poznań. Pren. kwart. 
15 ien- 

Poradnik dla spółek. Poznań. Red. i nakł. ks. Patron Adamski. 

Iskra, mies. pośw. sprawom wstrzem. i wychow. nar. Kraków (Pijarska 4.) 
Przedp. r. 1 mk. 
Świt, pismo polskiej młodzieży abstynenckiej, org. związku Nadziei, wy- 
chodzi co miesiąc. Przedp. kwart. 65 f. Red.: Poznań ul. Fabryczna 35. 
Przyjaciel młodzieży, miesięcznik pośw. młodzieży polsk. Przedp. r. 1.20 mk. 
Ostrów. 

Widnokręgi, dwutyg. pośw. kulturze polskiej. Przedp. kwart. 2 kor. 50 gr. Lwów 

Przegląd oświatowy, Miesięcznik Towarzystwa Czyt. Lud. w Poznaniu pośw. 
sprawom oświat. i kultur. Ab r. 3 m. Red. Ks. A. Lisiecki Poznań ul. 
Bismarka 7. 

Kronika Powszechna. Tyg. społ. lit. i nauk. Lwów. Przedp. r. 14 mk. 

Zarzewie. Czasopismo dla młodz. Lwów. R. 5 kor. 

Przemysłowiec. Tyg. org. związku tow. przem. Poznań. Kwart. 1 mk. 

Journal Instructif et Amusant. Warszawa. Przedp. 2 rb. 

Słowiaństwo miesięcznik. Petersburg. Rocznie 2 rbl. 

Ateneum kapłańskie miesięcznik. Włocławek. Sem. Duchowne. 

Slovansky Přehled miesięcznik. Praga. Rocznie 9 Mk. 

Tygodnik Ilustrowany. Warszawa 

Przegląd biblioteczny. Warszawa, wych. co kwartał, przedpł. roczna rub. 5. 

Sfinks, wychodzi co miesiąc. Warszawa Hortensja 4. 


Filareta, miesięcznik kulturalny dla młodzieży, red. Poznań, ul. Rycerska 
nr. 3. 


Drukiem S. Buszczyńskiego w Toruniu. 
Nakładem „Spółki Wydawniczej Е. G. m. b. Н.“ Kościerzyna. 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Franciszek Kręcki w Gdańsku. 
Adres wydawnictwa; Gryf, Danzig, Hundegasse 21. 


` Osiadłem jako 


d lekarz w Sopocie ү 


Dr. Aleksander Majkowski 
Sopot, Morska (Seestrasse) 23 I. Hotel Kaiserhof. 


r Miesięcznik Kościelny = 


wychodzi w Poznaniu pod redakcyą 


Ks. prof. Dr. Władysława Hozakowskiego 
w poszytach 5—6 arkuszowych 
nakładem wydawnictwa. 

Przedpłata roczna bez przesyłki 12 m., z przesyłką wprost z Ad- 

ministracyj w Niemczech 13,20 m., w Austryi 14,80 kor., w 

Rose! 5,60 rub., w Ameryce 4 dol. 
Аёгеѕ dla wszystkich spraw (także abonamentowych) czaso» 

pisma: Miesięcznik Kościelny, Poznań Seminaryum du- =] 


== chowne (Posen, Priesterseminar). 
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АКАД 
Bank hipoteczny і parcelacyjny Ж 
Ed. Suwalski \ 


Tel. No. 10. Pr. Starogard Tel. No. 10. ŻA 


е 
еле 


kupuje i parceluje posiadłości ziemskie, 

pośredniczy w kupnach i sprzedażach, 
nabywa i reguluje hipoteki, 

udziela pożyczek hipotecznych, 

JG stara się o pieniądze amortyzacyjne, ҖЕ 

dyskontuje weksle, 

płaci od depozytów 4'/, za ćwierć-, 4'/,°/, za pół-, a BIL za rocznem 

wypowiedzeniem. 
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` lp Wydawnicza w Wii 
? Pocztówki kaszubskie (na kredowym papierze) 
| pojedyńczo po SÉ ХА te ї. z przesyłką 


7 Spiewe i frantówci przez Al. Majkowskiego 
cena 50. f. z przesyłką 53 


зме Nowotne spiewe przez Wośa Шу "Zm 
cena 0,80 mk. z przesyłką 0,85 mk. 


Obrazki rybackie z półwyspy Helu. 
Skreślił ks. H. Gołębiewski cena 75 ї. z przesyłką 80 ї. 
Ludność kaszubska w ubiegłym stułeciu. 
przez Cz..... skiego cena 90 fen. z przesyłką 1 mk. 
Adres: Gryf, Danzig Hundegasse. 
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Opuścił prasę i jest do mabycia | 
Jarosza Derdowskiego: 


O panu Gzorlińscim 


со do риска ро ѕесе jachoł, 


Cena egz. па zwyczajnym papierze 2 mk. z przys. mk.2,10 
na kredowym ‚ДӘ, % „ 2,80 
w ozdobnej oprawie 3,00 „ 5 elen 


Zamawiać pod adresem: Gryf, Danzig Hundegasse. 
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z przesyłką poczt. 
4 ruble. 


WARSZAWA, 
Warecka 10 m. Il. 


ШЕ УШ społeczny | 


i literacko-naukowy. 


d“ jest pismem mło- 
dych którzy 


„Pra 


postawili sobie za cel kształcenie 


ég szeroko uwzględ- 
„Prad 


nia sprawy stu- 


charakterów i uświadomienie spo- 


łeczne w duchu chrześcijańskim 


i narodowym. focia 


44 przedewszystkiem 
„Prąd 


uwzględnia sprawy 


d“ informuje w kwe- 


„Pra 


pedagogicznych i samokształce- 


styach naukowych, 


nia. == 


społeczne i związane z niemi za- 


gadnienia etyczne. =<==== 


«е Stojąc na gruncie 
„Prąd 


chrześcijańskim 


44 Чо każdego nu- 
„Prąd 


meru dołączą 


specyalny dodatek p. n. 


i narodowym, nie jest rzecznikiem „DZIAŁ MŁODZIEŻY", 


żadnego stronnietwa politycznego. 
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